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OOporliOż presesa Slow. poazti p. Diiltza
na artykuł „Co dalej“.

Na ariykuł co dalej w Reformie pocztowej Nr 18 
z 1 października 1909 proszę uprzejmie w najbliższym 
numerze umieścić następującą odpow iedz .

„Autor artykułu tego zastrzegł się, że iest tylko 
zwykłym członkiem Stowarzyszenia pocztmistrzów i eks- 
pedyentów — przyznał więc tern samem ze w pracy 
Stowarzyszenia nigdy bliższego nie brał udziału. To 
usprawiedliwia poniekąd sąd jego o kierownikach taK 
naszej organizacyi krajowej jak i centralnej

Temu p. koledze zdaje się, że jeśli się jest prezesem, 
to władze przed nim plackiem padają i każde jego żą ­
danie czy prośba jest dla nich rozkazem. Nie panie 
K o le g o ! zapatrywanie to jest mylne. Proszę zapytać 
starych osiwiałych w służbie i przodownictwie w or- 
gamzacyach ludzi, którzy mają więces jak „ćwierć 
wieku" pracy za sobą, a ci, przekonany jestem o d p o ­
wiedzią panu, że tylko taktem, przedstawieniami i p ro ­
śbą u władz uzyskać można i tylko to co jest możii 
wem a na kolanie przełamać się nic nie da.

Zresztą wiadome będą panu Koledze prawdopo 
dobnie skutki tak dla członków jak przodowników tych 
organizacyi tak w naszem państwie jak i w innych — 
które przekroczyły g-anice statutem nakreślone i przy­
jętym zwyczajem utarte. Znaną jest rzeczą, że ci któ­
rzy bądź piórem bądz słowem w ukryciu mocno rezo- 
nują — często najmniej mają odwagi wystąpić w o b ro ­
nie Stowarzyszenia i Kolegów tam gdzie potrzeba — 
a jeśli znajdą się czasem tacy, to występują oni znowu 
zanadto odważnie i nie uzyskawszy nic narażają siebie 
i ogół na despekt ze im drzwi wskażą.

Mylnie poinformowany jest p. Kolega o trzech 
centrałach, które przyznaję, już dawno zjednoczyć się 
były powinne w iedno centralne Stowarzyszenie. Tu

ale nie wina po stronie „Reichsverbandu“ które wszy­
stkie krajowe Stowarzyszeria oficyalnie jako naszą cen­
tralę uznają. Ma ono  swoje statuta a te rozesłano je­
szcze swego czasu za życia ówczesnego prezesa śp. 
Rudolfa Lustiga z Morawy (tylko ich nikt nie widział 
i nie czytał przyp. R e d ). Obecny prezes centrały ko ­
lega Starł nie rozstrzyga samoistnie o sprawach nas 
obchodzących, bo tak jak w każdem innem Stowarzy­
szeniu i Reichs Veiband ma swój wydział a wybrano 
tam Kolegów, którzy bliżej Wiednia mieszkają.

Co do zarzutu niewiadomego mi p. Kolegi, że 
ignorowanie czy wypieranie się „Reformy" rzuca brzy­
dkie światło na Wydział Stowarzyszenia — io od p o ­
wiem zapytaniem dlaczego p. Kolega umieszczając a r­
tykuł w niej, nie podpisał się pełnem swojem nazwi­
skiem ? j a  mam tą odwagę wezwany — odpowiedzieć 
p. Koledze, że Stowarzyszenie jako takie oficyalnie nie 
mogło i nie wolno mu się było godzić niejednokrotnie 
z kierunkiem Reformy pocztowej. Nie wiem czy inter­
pelujący p. Kolega sam nie zalega z wkładkami jak 
bardzo wielu i zdaje mu się że Stowarzyszenie rozpo­
rządza ogromnym kapitałem obrotowym. Tak jednak 
nie jest. Kapitały jakie mamy to fundacye, które są 
w rękach Wydziału krajowego i te pochodzą z lepszych 
czasów gdzie żądano rzeczy moż'iwych a natomiast 
pilniej wkładki uiszczano.

Nie mogłem więc rozrzucać i tak bardzo szczupły 
nasz fundusz i miałem najlepsze chęci umieścić za rok 
1908 sprawozdanie i bilans w gazetce — jak to czy­
niłem lat poprzednich. Prosiłem aby zmieniono kieru­
nek Reformy, ale bez skutku. Nie chcąc naiażać Sto­
warzyszenia na zarzut (czyj? przyp. Red.) przestałem 
ogłaszać w gazetce (na rozkaz Dyrekcyi poczt przyp. 
Red.).

Kwestyi odstąpienia Reformy Stowarzyszeniu po ­
ruszać tu nie c h c ę ; odpowiem tylko, że Stowarzyszę-
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nie z wielu powodów nie mogło gazetki tej brać na 
swój rachunek i odpowiedzialność. (To jest zapatrywa­
nie Pana Prezesa, ale nie ogółu pocztmistrzów. Przyp. 
Red.).

Co do Walnego Zgromadzenia to wiemy jak tru­
dno naszym pp. Kolegom wobec rozciągłości kraju na­
szego zebrać się liczniej a więcej jak raz do roku pe­
wnie prawie nikt by się nie jawił.

Wiedząc, że przyszłą organizacyę naszą do dziś 
przez ministerstwo handlu w największej tajemnicy trzy­
maną i z dnia na dzień obiecywaną — Koledzy pra­
wdopodobnie po ogłoszeniu jej omówić zechcą, wstrzy­
małem się z rozesłaniem zaproszeń aż do czasu kiedy 
ogłoszoną zostanie.

Zmianę statutów naszych uchwaliło nasze Walne 
Zgromadzenie na wypadek zjednoczenia się trzech cen­
tralnych Stowarzyszeń.

Ponieważ „Zentral Verein“, który roku zeszłego 
godził się na to, dziś temu się sprzeciwia a możliwe 
i prawdopodobne, że po zjednoczeniu okaże się p o ­
trzeba ponownej zmiany statutów, dlatego trzymając 
się uchwały Walnego Zgromadzenia statutów do zmiany 
c. k. Namiestnictwu nie przedłożono.

Sprawa- Kasy chorych przechodzi przez różne in- 
stancye ministerstw i Namiestnictwa a ostatnio prze­
dłożyłem w tej sprawie bilans za ubiegłe trzy lata i od ­
powiedziałem na inne zapytania.

Co do burs to wiadomo powinno być p. Kole­
dze, że Walne Zgromadzenie członków tejże odbyło się. 
Wtedy wybrano Wydział a statura namiestnictwu do 
zatwierdzenia przedłożono.

Kasą burs zarządzał kolega Komarski, ponieważ 
ale obecnie z godności tej zrezygnował — oddałem 
książki do szkontrum wybranej Komisyi (kto wybrał 
i kto do niej należy? Przyp Red.). Na razie nie m a­
jąc jeszcze takich funduszów na własną bursę, przyłą­
czyliśmy się do bursy Isśakowicza w Stanisławowie. 
Wybrany kasyerem Stowarzyszenia i zastępcą prezesa 
kolega Bieniedzki prowadzi kasę Stowarzyszenia.

Co do legitymacyi kolej jwych, o których drugi 
p. Kolega „piszący list do Redakcyi" wspomniał, to 
wszyscy o tein wiemy, że one w porównaniu z legity- 
macyami jakie mają urzędnicy państwowi są nietylko 
śmieszne ale nas i krzywdzą.

Jednak lata się na tó składały aby raz przełamać 
lody w ministerstwie kolei . przekonać tamtejsze sfery 
że i nam legitymacje należą się. Obecnie centrała na­
sza zajęła się tern, aby i w tym kierunku dalsze uzy­
skać ustępstwa, mimo że dziś i urzędnikom kolejowym 
chcą ich nabyte prawa jazdy za znacznie zniżoną ceną 
odebrać, względnie uszczuplić — uzyskaliśmy dalsze 
przyrzeczenia.

Na tern zamykam moje wyjaśnienia i dalszą p o ­
lemikę w gazetce — bo tę diogę nie,‘uważam za p ro ­
wadzącą do celu a sposób taki interpelowania parali­

żuje pracę około  dobra Stowarzyszenia, podkopuje za­
ufanie a może służyć tylko jako fałszywa reklama dla 
„Zentral Vereinu“ lub gazetki, której powód dlaczego 
Stowarzyszenie nie umieszczało tam artykułów, dobrze 
był znany.

Wątpię aby znaleźli się u nas organizatorowie — 
burzycieli, którzyby akcyą nasza inaczej pokierować 
chcieli, bo takie dążenia odosobnione wyszłyby na na­
szą szkodę, na szkodę ogółu kolegów.

Wiem, że są niezadowoleni, niecierpliwi, zapaleni, 
którym działalność Stowarzyszeń nie podona się, bo 
albo każą im zadługo czekać na spełnienie ich żądań 
albo według ich zapatrywania nie wszyscy odnoszą 
z nich korzyść taką jaką by odnieść chcieli.

Tych odsyłam na najbliższe Walne Zgromadzenie 
a tam znajdą najlepszą sposobność zmienić wszystko
i sprawy traktować i omówić poważnie. Diiltz.

** *
Szczegóły naprowadzone przez Prezesa Stow. 

pocztmistrzów p. Diiltza są dla nas bardzo cenne, gdyż 
przebija z nich chwiejność i obawa . . .  Z o b o ­
wiązku dziennikarskiego odpowiemy na nie i na tern 
również dalszą polemikę zamkniemy.

Przedewszystkiem p. Diiltz ogólną treścią swego 
pisma zdaje się być przekonanym — że przeciw Niemu 
urządzono wycieczkę osobistą. Tak nie jest! Nazwiska 
p. Diiltza nie poruszono w interpelacyi, — sprawa od ­
nosiła się do dobra ogółu pocztowców i dlatego nie 
uważaliśmy i nie uważamy za wskazane wyjawiać n a ­
zwiska naszego korespondenta, tembardziej — gdy t a ­
jemnicy autorstwa ściśle przestrzegamy.

P. Diiltz zarzuca autorow1 korespondencyi nieświa­
domość stosunków z tego względu, że nie bierze 
udziału w pracy Stowarzyszenia.

Na to  odpowiemy, że można nie być posłem, nie 
brać udziału w pracach parlamentu, a mimo to być 
parlamentarzystą pierwszej jakości.

Wiemy aż nadto dobrze, że władze nie mogą 
p l a c k i e m  padać przed związkami i stowarzysze­
niami, — niemniej jednak stwierdzić musimy z nacis­
kiem, że wobec stowarzyszeń dobrze zorganizowanych, 
władze zachowują się z respektem i szacunkiem i liczą 
się z ich życzeniami. Dowód, że nasze Stowarzyszenie 
niema u władzy powagi i znaczenia, leży w tern 
że na walne zgromadzenia zaproszeni członkowie wła­
dzy administracyjnej pocztowej nigdy nie przychodzą, 
co chyba jest już dostatecznem poniżeniem Prezydyum, 
Wydziału i stowarzyszonych.

Obawy p. Prezesa o przekroczenie granic statu­
tem zakreślonych i z w y c z a j e m  u t a r t y  c h  są płonne, 
gdyż do przekraczania granic legalnych nigdy w piśmie 
naszem nie skłanialiśmy — lecz żądaliśmy i żądamy 
od reprezentantów pewnej kategoryi pracowników pocz­
towych, aby przedkładali żądania ogółu we formie 
grzecznej ale stanowczej, aby ducha solidarności wy­
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rabiali u członków słowem ży w em , a więc 
urządzaniem wieców i pismem tj. prasą własną, aby 
nie trzymali się „zwyczajów utartychli tj. aby na zgro­
madzeniach nie odgrywali komedyi iizunów i zbyt ule­
głych na skinienie władz, lecz aby szli drogą postępu 
i otwarcie przedstawiali faktyczne stosunki, względnie 
niedolę swych współtowarzyszy zawodu.

Czyż mogą jednak zacieśnić się węzły solidarno­
ści między stowarzyszonymi, jeżeli Stowarzyszenie nie 
posiada swego własnego pisma zawodowego i nie 
urządza wieców, a nawet nie spełnia tego co jest sta­
tutami określone? Nie pojmujemy, dlaczego walne zgro­
madzenie nie miało się odbyć w czerwcu przed orga- 
nizacyą? Kto wie, czy wówczas koledzy nie byliby się 
zdecydowali na akcyę, która byłaby przyspieszyła wy­
danie normaliów dla pocztmistrzów, — a tak — rząd 
widząc nieudolność organizacyi zawodowych nie spie­
szy się, a większość kolegów walczy z nędzą.

P. Prezes Diiltz zarzuca pismu naszemu zly, przy­
puszczalnie „radykalny", kierunek. Panie Prezesie! prz>jm 
do wiadomości, że pismo nasze uznane zostało przez 
pierwszorzędne, kompetentne do osądu pisma, jako 
nie hołdujące zasadom radykalizmu, ale z w y k ł e g o  
c a ł k i e m  p o i e d y n c z e g o  p o s t ę p u ,  któremu cały 
świat hołduje, a nie hołdują tylko ci, którzy trzymają 
się „utartego zwyczaju". Pan Prezes sam przyzna, że 
każde pismo — chcące istnieć, musi iść za wolą i wię­
kszością przekonań swoich czytelników. Widocznie za ­
dowalaliśmy i zadowalamy wymagania naszych czytel- 
nibów, jeżeli pismo już trzy lata o własnych siłach 
egzystuje i oprócz p. Piezesa nikt nam dotąd nie za­
rzucił złego kierunku. Jeżeli ogłosiliśmy, że pismo na­
sze chętnie oddamy Stowarzyszeniu — to uczyniliśmy 
to dlatego, aby dać dowód, że pracowaliśmy jedynie 
dla idei — i jeżeh Wydział Stowarzyszenia ma szczerą 
chęć do pracy organizacyjnej — to mógłby jej wyda- 
tność okazać, przyjmując pismo na swoją własność. 
Przecież przyjmując pismo pod swój zarząd, można 
mu nadać „n i e r a d y ka 1 n y “ kierunek. Przypuszczamy 
więc, że Pan Prezes z góry jest o tern przekonany, że 
kierunek uległy dla Rządu, jaki by musiał pismu na 
dać, nie znalazłby tak jak dawniej „Poczta" zwolenni­
ków.

W takim razie cofamy naszą propozycyę — a za­
razem pocieszyć możemy Pana Prezesa, że widząc 
w Wydziale Stowarzyszenia pocztmistrzów tak wielkich 
przeciwników naszych szlachetnych idei, przerwiemy 
w najbliższym czasie dalsze wydawnictwo na okres 
kilku tygodni, dokąd nie przygotujemy terenu do 
nowej, dopiero wówczas na prawdę .„radykalnej" zmiany 
stosunków. Redakcya.

„C zas  p ła c i, c z a s  t r a c i" .
Minął październik 1908, styczeń, kwiecień, li­

piec i październik 1909 a z niemi oczekiwana i tak 
solennie zapowiadana organizacya pocztm strzów, płyną 
tylko zasiłki kwartalne a wraz z niemi dalsze obie­
tnice i mydlenie oczów kilkutysięcznej rzeszy pocztow­
ców. To też : prawda, że Wysokiemu Skarbowi czas 
płaci, zaś dla nas czas straty przynosi. Gdybyśmy 
pozbierali te prawie niezliczone odezwy naszego p re­
zesa lub centrali, w których tak szumnie w y p isan o : 
„ o r g a n i z a c y a  n a s t ą p i  w , k w i e t n i u 1909, 
t o w 1 i p c u, t o  z n o w u  „że już w ministerstwie 
finansów zalega",zdawałoby się nam, że już rajjużlszczę- 
śliweobsypanie nas zlocistemi gwiazdami, zamianowanie 
•; Oberpocztmistrzarni" czy „Amtsvorstandami“ tuż tuż 
u wrot naszych mizernych drzwi pocztowych stoi; tak 
niby w rzeczywistości rozumować by nam wypadało, bo 
dlaczegożby nie ? wszak prezes jakiejś niewidomej cen­
trali nazwiskiem Starł godnością już OberpostmeiSter 
tak krajowym prezesom głosić kazał.

Właśnie też te rządy absolutne Starlów i innych 
krajowych prezesów, ta ich tajna działalność, ta nie­
pewność i niejawność w ogłaszaniu konkretnych wia­
domości wywołuje w szeregach naszych pewne zanie­
pokojenie*^ z prawie uzasadnionem niedowierzaniem 
już we własne siły. To też dzisiaj staliśmy się daleko 

'śłabszymi aniżeli byliśmy przed laty kilku. Apatya 
ogarnęła szeregi pocztowców pomimo usiłowań jednej 
jedynej gazetki fachowej jaką jest „Reforma pocztowa", 
(mówię tu dlatego jedynej, bo tylko dzisiaj ona jedy­
nie tworzy łączność między pocztowcami i gdyby nic 

(gazetka, zanik zupełny w solidarności nawet obov/iąz- 
kowej w zawodzie stałby, się faktem dokonanym). Je ­
żeli przeto Stowarzyszenie krajowe nie odpowiada 
inteneyom naszym, jednoczmy się co rychlej pod 
sztandarem gazetki, a tam, jak to było w roku 1899-ym 
i 1901-ym znajdziemy ogólne porozumienie się i łą­
czność w pracy nad dalszymi losami.

Co do działalności prezydyum i wydziału Sto­
warzyszenia wspomnianej w ostatnim numerze gazetki, 
studyując od 27 lat stosunki i prace Stowarzyszenia 
naszego, uważam poglądy Kolegi za niecałkowicie 
słuszne, jednakże z mej strony dodaję i zapytuję Ko­
legów: czy nic mieliśmy w gronie swoim Kolegów 
starszych wiekiem i doświadczeniem, a energią i ko- 
łeżaństwem więcej nam oddanych? ktorzyby interesa 
nasze lepiej reprezentowali? Tu sami uderzmy się 
w pierś, powiedzmy sobie „mca culpa" i przystąpmy 
lepiej do czynu, aby jeszcze póki czas złemu zara­
dzić. Dlatego najlepszą receptą będzie zwołanie jak 
najrychlejsze ogólnego wiecu pocztmistrzów do Wie­
dnia, któremu się od paru lat tak silnie prezesowie 
sprzeciwiają.
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Wspomnijmy tylko na tę imponującą chwilę 
w roku 1899, gdzie tam we Wiedniu stanął dwutysię­
czny zastęp pocztmistrzów do apelu na wezwanie 
k o l e g i ,  d z i e l n e g o  H a n u s z a  z Po-  
l i t s c h k i  w Czechach, tam to liczono się z nami, 
tam organizacyę dawniejszą p r z e p r o w a d z i ł  w i e c  
o g ó l n y  a n i e  S t o w a r z y s z e n i a  k r a j o w e ,  
tam dało nam Ministerstwo gotowy projekt organiza­
cyjny a dzisiaj gdzie s to im y ? 1 Zaiste pozostawmy le­
piej froterowanie posadzek po dyrekcyi tym co pra­
gną Kosztem drugich dobić się zaszczytów, my zaś 
solidarni i silni na duchu ruszmy pochodem do Wie­
dnia na zdobycie postulatów i żądań naszych, niechaj 
nie konfereneya dyrektorów nam nieprzychylnych lub 
ankieta cichcem zwołana z prezesów, lecz my sami 
wraz z zastępcami posłami o swoim losie zadecydu­
jemy. Koledzy obudźmy się, bo czas płaci, czas traci.

Wiec.'

Kwiatki z niwy pocztowej.
(Zeio) Wśród żmudnej i wiecznej tułaczki — nie 

znaliśmy dotąd —  ponad niemożliwy ciężar pracy 
przepracowania się i prócz stale nam towarzyszącego 

miecza Damoklesa w postaci kar —  zagrożeń —  dy- 
scyplmarek, etc. — żadnej innej drogi wyjścia — jak 
skupienia się i p rzygo tow ania!

Ta cicha wewnętrzna walka, dodała nam jednak 
większego animuszu do czynu — i dziś naszemi or- 
ganizacyam1 powoli sami się doskonalimy — i sami — 
w naszych sprawach głos zabieramy.

A głos nasz coraz bardziej energiczny, musi do­
lecieć tam, gdzie o nas dbać winni, i uderzając o te 
twarde skały utwierdzić, i uplastycznić, że struna prze­
ciągnięta, że co złe to w gruzy rozlecieć się m u s i !

1 czując się silnie zorganizowanymi, mamy 
i chcemy mieć na celu nie tylko wyłącznie myśl po­
prawy bytu naszego, względnie sanacyi, wogóle na­
szych stosunków służbowych — lecz również właśnie 
przez organizacyę poczuwamy się do obowiązków, 
poprawy i ukształtowania stosunków ogólno poczto­
wych ; chcielibyśmy przez wskazanie pewnych mylnych 
i złych form, przepisów i zaprowadzeń, nowe tory 
ułożyć i tem samem uspołeczniając siebie i wła­
sne stosunki, działać też dla dobra ogółu.

Jesteśmy bowiem silnie przekonani, że im lepsze 
i bardziej społeczne u nas nastaną stosunki, tem poczta 
stanie się bardziej idealną, konieczną i usłużną instytucyą, 
tem bardziej znikną z codziennych pism i dzienników 
stałe szpalty — o „poczcie" — tem bardziej też, rny 
urzędnicy zyskamy większą pieczę, poważanie i sza­
cunek u ogółu.

Co złe, niechaj zniknie, — niechaj światło dzienne 
ujrzy i lepsze niechaj nastaną czasy.

Z a c z n i j m y  o d  e g z a m i n ó w  p o c z t o ­
w y c h .

*
Wypróbowaniem kandydata, czy zdolnym jest 

do wykonania pewnych czynności, bez względu na 
jego praktykę i czas tej praktyki, także, czy osiągnął 
znajomości z całego zakresu, pewnej szerokiej wiedzy, 
ma być jednogodzinne zwykle staw anie medorzecznych 
pytań i odbieranie bardziej jeszcze niedorzecznych od­
powiedzi. Czy ta forma osiągnięcia celu jest dorze- 
czną — to zostawiamy kwestyę tę na boku, — stwier­
dzamy tylko, że dotychczasowa patentowana nauka 
we wszystkich dziedzinach, wraz z celem t .j .  „ostom- 
plowanemi" świadectwami i wynikami egzamirów, jest 
już strupieszałą i zejść winna już raz z pulpitów au- 
stryackich mężów stanu — mimo, że sam egzamin 
wymyślono tylko po to, by palić i wstrzymywać na­
wet chętnych zajęcia i chleba.

Przy poczcie m am j kurs i egzamin dla kandy­
datów na ofieyantów a dla kandydatów na urzędników 
ruchu osobny kurs i egzamin, też i trzeci, bez bliż­
szego określenia, egzamin pneztmistrzowski bez kursu. 
Zacznijmy od pierwszego. Po zaznajomieniu się z sze­
rokimi i niezrozumianymi przepisami pocztowymi wy­
znaczony jest dla adeptów trzymiesięczny czas p ra­
ktyki i trzymiesięczny czas teoryi wraz z egzaminem. 
Niemożliwą wprost rzeczą jest, by ktokolwiek mógł 
przez 3 względnie 6 miesięcy nabyć całokształtu wie­
dzy, do samoistnego prowadzenia służby, tem bardziej, 
że wymaga się tego od ludzi młodych i mało umy­
słowo rozwiniętych. Do tego dla zarobku c. k. rządu wię­
kszość praktykuje przy urzędach eraryalnych i tam 
przydzieleni do n. p. dzielenia druków, pracę tę — 
a zarazem „praktykę" wykonują czas cały.

Po 3 miesięcznej takiej praktyce, przydzieleni są 
wszyscy na kurs i tam nabierają biegłości w teoryi.

Teoryi tej udzielają docenci, którzy sami korzy 
stają ze sztuki czytania i z książek dość nawet g ła­
dko odcyfrować potrafią całą pocztę, jednak z m a­
łym skutkiem. Urzędnicy ruchu przydzieleni do służby 
przy tak wielkim urzędzie jakim jest’ Lwów, nie mają 
stanowczo tego całokształtu wiedzy i skupionej po ­
trzeby w praktyce, mimo, że są bardzo zdolnymi urzę­
dnikami. I dlatego też godzinami całemi ślęczą nad 
„cłem" lub tym podobnym i tak „rozumowo" wykła­
dają, że połowa nie rozumie, a druga połowa nie sły­
szy. Sala bowiem jest wielka i nieakustyczna, a ade­
ptów jest nieraz i do 100.

Powodem tego twierdzenia, jest ogólnie znana 
nieudolność ukończonych kursistów.

Do tego stwierdzić musimy, że kursa te stały 
się poniekąd z jednej strony synekurą dla wykłada­
jących (też cel) a z drugiej strony — m a ł y m  h a n -  
d 1 em .Publiczną bowiem tajemnicą jest we Lwowie, wjaki 
sposób wykonywuje się ten — przemysł nauczania.



Jedni z docentow grożą srogością egzaminu, 
i żądnym rychłego chleba radzą pobieranie lekcyi pry­
watnych, a lekcyi udziela jeden z naczelników filii, 
który żądając od 100 koron za naukę — n i c z e g o  
n i e  u c z y ,  j e d n a k  e g z a m i n  p e w n y .  Sami 
docenci t e ż  u c z ą  p r y w a t n i e ,  a nawet i lubią 
czasem „na stancyę" brać. E g z a m i n  w i ę c  t e ż  
p e w n y .  W ostatnich czasach dyrekcya nasza przyj­
muje wielu podoficerów z certyfikatem dla sług — 
i ci są nielada dobrym kęsem dla niektórych panów 
docentów.

Skutek tych praktyk, kursów i egzaminów przy 
którym nawiasowo mówiąc pytania jaK: „proszę je­
chać do Rzymu i wszystkie większe stacye wyliczyć 
z pamięci1' i t. p. są zbyt częste — jest ten, że wię­
kszość „ukończonych" — j e s t  d o  s ł u ż b y  n i e  
z d o l n ą .  To poświadczyć mogą pp. pocztmistrze któ­
rym w s z y s t k o  na barki spada.

O drugim egzaminie t. j. pocztmistrzowskim, 
dużo mówić nie będziemy. Jest on niepotrzebny i śmie­
szny. Złożyć go muszą ci, którzy mają chęć zostać 
pocztmistrzami I. klasy. Celem więc jest tylko zapora 
do awansu, skutku bowiem niema żadnego, gdyż kto 
może przez lat 10 kierować urzędem i służbę pełnić, 
to potrafi też i potem jako osobnik we wyższej kla­
sie, choćby przy podwyższeniu płacy o kilka koron 
więcej. Sposób egzaminowania mdły.

Jedyną zaletą egzaminu jest zwrot kosztów po­
dróży dla kandydatów — a dla pytających wynagro­
dzenie komisyjne.

Trzecim egzaminem, to egzamin ruchu. Składają 
go oficyanci w nadziei awansu, dalej praktykanci kon­
ceptowi i rządów , też i podoficerowie z prawem 
nrzędniczem. Kurs trwa sześć miesięcy, zawsze we 
Lwowie i jest jedną wielką młócarnią całego mafe- 
ryału pocztowo-telegraficznego z dodatkiem o poję­
ciu administracyi i organizacyi pocztowej.

Dla oficyantów jest mniej ciężkim, gdyż każdy 
mający do 10 lat służby, wie dość o poczcie, dla 
praktykantów zaś jest nielada męką przyswoić sobie 
w kilku miesiącach znajomość wszystkich druków, 
rachunków, technicznych nazw, przepisów itd. Do 
tego austryacki sposób wykładania poczty listowej 
lub wozowej jest ogłupiająco śmiesznym.

Za podstawę weźmiemy kurs z roku 1908. — 
Pocztę listową wykładał pewien pan, który miał to 
szczęście być przy „listach" we Lwowie czas krótki, 
a potem dostawszy się do dyrekcyi (jako już kon­
ceptowy) dość udatnie prowadził wykazy... posłańców, 
czy coś podobnego. Pan ten czytając dość biegle 
z Bartla, wykładał nieraz to, czego sam nie rozumiał, 
a często gęsto „ z a s y p y w a ł  s i ę  t a k ,  ż e  j u ż  
p r ó c z  ś m i e c h u ,  n a  l i t o ś ć  z a s ł u g i w a ł .  —• 
O tern dość głośno w życiu pocztowem prawiono. 
Mścił się jednak i okazując s z e w s k ą  pasyę, palił

przy egzaminie jak tylko mógł. Pytał bowiem tylko 
uwagi z uwag w Bartlu (n. p. czy dwa jednakowe 
klucze mogą iść razem jako próbka itd.) i „łapał" 
nieraz najtęższych pocztowców. Notabene pytania te 
były spisane i odczytywane. Nie chcemy już wspo­
minać o tern, że przed samym egzaminem głośno 
prawił, „że tego i tego spali11, a nawet słabszych,
0 których wiedziano, że nie uczyli się i niczego nie 
umieją, namawiał by odstąpili, gdyż ł a t w i e j  mu 
b ę d z i e  t r o c h ę  s i l n i e j s z y c h  s p a l i ć .

Nawiasem dodajemy, że nie udało się to.
Wspominaliśmy o tern li dla określenia sposobu 

nauczania. Musimy jednak dodać, że materyał jest 
obszerny i piękny i niektórzy docenci wraz ze swoim 
przewodniczącym wywiązują się z zadania jak najle­
piej. Z nauki o organizacyi i administracyi, geograf 
politycznej, ruchu, fizyki i telegrafu, korzysta się wiele
1 gdyby tylko dobór reszty docentów był szczęśliwy, 
t o  t e n  k u r s  — p r z y n a j m n i e j  — nie byłby tak 
bezcelowym.

Poruszyliśmy więc wszystkie wstępne praktyki, 
kursa, egzamina itd. i przychodzimy do tego wnio­
sku, że jedynie dłuższa racyonalna praktyka może 
przygotować jednostkę do pełnienia samoistnej służoy 
a nie egzamin i świadectwo!* Dłuższą praktykę odby­
wają urzędnicy podatkowi, kolejowi itd., u nas tylko 
wszystko musi być „aby handel szedł". D l a  d o b r a  
w i ę c  i n s t y t u c y i  i o g ó ł u  k o n i e c z n a  j e s t  
r e f o r m a ,  w sposób mniej więcej poniżej:

1) P r z y j m o w a ć  do poczty kandydatów z u- 
kończonemi szkołami średniemi i praktykę rozszerzyć 
na czas jednego roku. Kandydatom wypłacać adjutum 
i zapewnić w przyszłości lepszy awans. Teoryę nale­
żałoby wykładać przez czas 6 miesięczny, a docenta­
mi dla poczty wozowej, bstowej i kasowoścj powinni 
być u znani z pracy swej pocztmistrze, względnie 
adjunkci pocztowi, a docenci przez czas teoryi, łatwo 
mogą nabrać pewności o zdolnościach i znajomości 
przepisów słuchaczy,

2) Egzamina pocztmistrzowskie należy zupełnie 
znieść.

3) Przy wykładach na kursie urzędnicy ruchu 
a nie dyrekcyjni powinni być docentami, fachowcy 
znani ze swych czystych i nieskazitelnych poglądów, 
także ci, którzy przez pewien czas zajmowali naczelne 
stanowisko w urzędach — na prowincyi.

Zanim jednak zajdą ogólne zmiany, do czego 
dążyć będziemy z całych sił, zwracamy uwagę 
naszej krajowej w ład z y , by dla dobra ogólnej 
służby i dla dobra społecznego, przynajmniej 
w w y b o r z e  d o c e n t ó w  b y ł a  bardziej skrupu­
latną i nie pozwoliła, by kursa i egzamina były 
fuszerką i handlem.
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Kronika z ostatnich dni.
t  Bolesław Fuczek, oficyant pocztowy skończył 

życie dnia 20 października 1909, przeżywszy lat 23.

O d kolegi Adolfa Starła z Hainfeld otrzymaliśmy 
następującej treści l i s t :

„14 października b. r. udałem się z kolegą Lu- 
stigiem, Schónhoferem, Schafferem i Kollerem do p. 
Ministra handlu, aby go prosić o przyspieszenie re- 
gulacyi zapowiedzianej jeszcze na dzień 1 paździer­
nika b. r. P. Minister handlu oświadczył, że chciałby 
aby ta regulacya jak najrychlej weszła w życie i pro­
sił abyśmy mteli ku Niemu zaufanie, gdyż On chciałby, 
aby regulacya pocztmistrzów związana była z jego 
nazwiskiem i spodziewa się, że zadowolić zdoła w ię ­
kszą część pocztmistrzów. Wszystkich zadowolić, nie 
zdoła ani O n , ani nikt. — Zapowiedział d a le j , że 
osobiście będzie w Ministerstwie skarou i o przyspie­
szenie poprosi, tak,-że spodziewanie ogłoszone zosta­
nie rozporządzenie przed 1 stycznia 1910.

Następnie udaliśmy się do dra Wagnera i Hofera, 
gdzie również żadnych bliższych szczegółów zasię­
gnąć nie zdołaliśmy. U radcy minist. Zeileisena inter­
weniowaliśmy w sprawie kilku kolegów, pozostających 
w dyscyplinarce i  udało się nam wyjednać dla nich 
pewne względy.

15 paździemiKa udaliśmy się do Ministerstwa 
kolei żelaznych i prosiliśmy tam radcę min. Dra Zif- 
fera o rozszerzenie ważhości naszych legitymacyi ko­
lejowych z 1 roku na lat 5. Dr. Ziffer początkowo 
nie chciał o tern słyszeć, później jednak przyrzekł, 
że poleci rozszerzyć okres ważności n a  d w a  l u b  
t r z y  l a t a  a n i e  n a  5.

W l i s t o p a d z i e  b. r. n a l e ż y  z e s t a w i ć :  
statystyczny wykaz a (dr. Nr. 981) nadanych tele­
gramów wedle rodzaju i treści za październik 1909.

• W g r u d n i u :  31 grudnia przedłożyć tabele 
kwalifikacyjne oficyantów i oficyantek.

Wiadomość' osobiste.
Z a m i a n o w a n o :  Pocztmistrzami 11/2: ekspc- 

dyenta Józefa Adamowicza w Kamieńcu; adjunkta Sta­
nisława Święcickiego w Chmielówce.

P o s a d ę  e k s p e d y e n t ó w  n a d a n o :  Maryi 
Jaszczurowskiej w Koszyłowcach, Franciszkowi Tylce 
w Rakszawie, Franciszkowi Bobrowskiemu w Baryszu, 
Julii Fritsche w Dżurynie, Otylii Sientianów w Du- 
pliskach, Marcelemu Licowi w Słobodzie złotej, Wan­
dzie Dzięciołowskiej w Kuryłówce.

P r z e n i e s i o n o :  Pocztmisrrza Marcina Pelca 
z Korczyny do Krakowa 7, Franciszka Szkołę z Tru- 
skawca do Lwowa 10, Emanuela Burghardta z Chmie- 
lówk* do Witkowa nowego i Józefa Chmielewskiego 
z Kamieńca do Radomyśla.

Z m a r ł a :  eksp. Emilia Pappowa w Kuryłówce.

O pragmatykę służbową.
Wiec urzędników  w e L w ow ie.

Z inicyatywy Centralnego Związku austryackich 
Stowarzyszeń urzędniczych odbyły się we wszystkich

stolicach, oraz większych miastach krajów koronnych 
demonstracyjne wiece urzędnicze w sprawie pragm a­
tyki służbowej. Na wszystkich wiecach przedstawiono 
jednobrzmiące memoryały i rezolucye.

Wiec we Lwowie odbył się w sali Towarzystwa 
Strzeleckiego, wypełnionej urzędnikami wszystkich dy- 
kasteryi. Na wiecu zjawili s i ę : owacyjnie witany pre­
zes Koła polskiego dr. Głąbiński, pos łow ie : dr. Ger­
man, dr. Tomaszewski, dr. Buzek i Hndec.

Obrady zagaił p. Biskup, na przewodniczącego 
powołano p. Kochanowskiego, na sekretarzy p. Tha- 
lcra i p. Auerbacha.

Referat wygłosił dyrektor p. K o s t r z e w s k i ,  
który określiwszy na wstępie stosunek urzędników do 
rządu i stosunki socyalne, jakie spowodowały obecnie 
toczącą się walkę urzędników, odczytał memoryał, ob­
szernie i szczegółowo motywujący stojący na porządku 
dziennym postulat, którego spełnienia, mimo zapo­
wiedzi w mowie tronowej w r. 1907, urzędnicy do­
czekać się nie mogą. Kończąc mówca, przedstawił 
rezolucyę następującej t reśc i:

„Zebrany we Lwowie wiec urzędników państwo­
wych wyraża zgodnie z ogółem zorganizowanych u- 
rzędników państwowych niezachwianą ufność, że za­
powiedziane pizez p. prezydenta ministrów J. E. bar. 
Bienertha dnia 7 lipca 1909 przedłożenie rządowe, 
dotyczące ustawowego wydania pragmatyki służbowej 
dla wszystkich c. k. urzędników państwowych corychlej 
wniesione będzie i oznajmia, że bezwarunkowo stoi 
niezachwianie przy zasadach i postulatach, które w za­
rysie pragmatyki służbowej, przez Związek Centralny 
Stowarzyszeń urzędników państwowych wypracowanym 
i przedłożonym w dawniejszym już czasie tak parla­
mentowi, iakoteż rządowi, wyrażone zostały.

Utrzymując w.ęc w mocy zarówno postulat, ażeby 
kwestya zmiany systemu płac, awans czasowy, rów no­
cześnie z ustaleniem kwestyi prawnych, dotyczących 
urzędników państwowych rozstrzygniętą została, przy- 
czem wskazuje na zasady tego żądania, zastąpione 
przez zorganizowanych urzędników państwowych, a za 
warte w następujących 4 punktach :

1. Ograniczenie państwowej służby przygotowaw­
czej (praktyki) na dwuletni konieczny okres i przyzna­
nie w tym czasie dochodu, umożliwiającego pokrycie 
koniecznych potrzeb życiowych osoby pojsd>nczej.

2. Uregulowanie terminów awansu i stopni płac 
w ten sposób, aby każdy urzędnik mógł najpóźniej 
w 21 roku służby uzyskać pobory obecne' VIII kl. rangi.

3. Pozatem ustalenie terminów awansu i stopni 
płac według studyów, wymaganych dla poszczególnych 
gałęzi, stosownie do trudności i odpowiedzialności 
służby. Różnice w jednych i tych samych (etatach) nie 
mogą jednak dotyczyć tych urzędników, którzy w chwili 
wejścia ustawy w moc obowiązującą, znajduja się już 
w służbie państwowej.
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4. Wewnątrz tych samych etatów osobowych (sta­
tusy) uwzględnienie całkowitej państwowej służby cy­
wilnej, zwłaszcza zaś u urzędników, będących w służbie 
w chwili wprowadzenia awansu czasowego. Wreszcie 
zwracają urzędnicy ku posłom do Rady państwa wszyst­
kich stronnictw prośbę, by dołożyli wszelkich starań 
w kierunku utrzymania zdolności do pracy parlamentu, 
a to w tym celu, by obok w toku będących spraw 
socyalno-politycznych, jęto się także zalegającej od 42 
lat sprawy urzędników państwowych i doprowadzono 
ją wrsszcie do merytorycznego załatwienia.

„Zorganizowani w centralnym związku urzędnicy 
państwowi podnoszą z naciskiem, że ich dzisiejsze 
stosunki materyalne me dadzą się nadal utrzymać, zaś 
ich obecne stanowisko prawne nie jest godnem pań­
stwa, wielkiego i ku ltura lnego; że tedy wszelkimi le­
galnymi środkami prowadzić będą walkę o swoje prawa 
i o godziwą egzystencyę aż do osiągnięcia zamierzonego 
celu“.

Ze względu na demonstracyjny charakter wiecu, 
tudzież ogólne uznanie postulatu, stojącego na porządku 
dziennym, nie było zupełnie dyskusyi, jedynie obecni 
posłowie wyrazili w krótkich słowach swe opinie. Po­
seł German, jako członek komisyi parlamentarnej, wy­
branej dla załatwienia tej sprawy, omówił stadyum, 
w jakiej ona się znajduje, tudzież zabiegi, jakie koim- 
sya, a między innemi i mówca uczynili, celem jaknaj- 
rychlejszćgo zrealizowania tego postulatu. Mówca za­
pewnił, że w razie gdyby rząd nie spełnił przyrzecze­
nia, danego przez premiera gabinetu i w zbliżającej 
się sesyi nie orzedłożył projektu zmodernizowanej 
pragmatyki, wówczas komisya w myśl powziętej już 
uchwały za podstawę swych obrad weźmie projekt 
Związku urzędników państwowych i będzie się starała 
uwzględnić zasady w tym projekcie zawarte. Kończąc, 
mówca wyraził przekonanie, że wszystkie stronnictwa 
w Izbie uznają konieczność zmiany obecnego systemu, 
który nie odpowiada ani kulturalnemu stanowisku pań­
stwa, ani potrzebom społeczeństwa. (Huczne oklaski).

Prezes G ł ą b i ń s k i ,  witany długotrwałymi okla­
skami, podkreślił, że imieniem Kola domagał się speł­
nienia tego postulatu. Obecnie dowiadywał się mówca, 
czy zapowiedziany projekt rządowy jest gotowy i otrzy­
mał zapewnienie, że projekt jest już przygotowany na 
analogicznych ,— jak projekt Związku — zasadach, 
tylko ze względu na to, że przyjęto w nim zasadę 
czasowego awansu, musiano go odesłać do m.nister- 
stwa skarbu, celem poczynienia potrzebnych obliczeń 
finansowych. W każdym razie — zapewnił — Koło do­
łoży starań, aby pragmatyka została uchwalona w par­
lamencie w jak najbardziej postępowym duchu.

Następny mówca poseł H u d e c  odbiegł na sze­
rokie tło polityczne, oświadczając się imieniem gali­
cyjskich socyalistów za jak najszerszemi ideami auto­
nomicznemu w których spełnieniu dopiero galicyjscy

urzędnicy, krzywdzeni przez rząd centralny na korzyść 
urzędników innych krajów koronnych, mogą widzieć 
możność zupełnego zrealizowania swych postulatów.

Poseł T o m a s z e w s k i  zaznaczywszy, że przed­
mówca, mając przed sobą wyborców z całego kraju — 
poruszył sprawy ogólnej natury, których nie dotykali 
inni posłowie ze względu na charakter wiecu, wyraził 
radość, że posłowie z Koła polskiego stykają się z po­
słami socyalno-demokratycznemi z tego kraju na tern 
polu, które jest hasłem Koła polskiego, a to autono­
mii kraju w ścisłym związku z demokratyzacyą Sejmu.

Wreszcie zabrał głos poseł B u z e k ,  który przed­
stawiwszy rozmaite systemy, na jakich w rozmaitych 
państwach opiera się stosunek urzędników do państwa, 
omówił obecny projekt Związku urzędników, który 
skombinowano na podstawie rozmaitych systemów, 
wyraził przekonanie, że projekt ten oznacza bardzo 
znaczny p o s tę p , a mówca będzie się starał brać 
udział w pracach parlamentarnych w duchu żądań 
urzędników.

Poddano następnie pod głosowanie rezolucyę, 
którą zgromadzenie jednomyślnie przyjęło.

O G ŁO SZEN IA .
( ł a u i i  d0 zamiany na rów norzędną lub

f  ^ l a r y  JJA* mniejszą w bliskości Krakowa lub
też Galicyi wschodniej. Zgłoszenia  wprost do Starego Sącza.

Hulynowana pomocnica moistnego prowadzenia  u rzę ­
du lub do telegrafu, poszukuje miejsca zaraz. Ł askaw e z g ło ­
szenia  : Poczta  Rożnów koło  Zabłorowa.
I Z . m j  - b n c p  podręczną, z podstaw ką lub bez, używaną, 

.JJ  I \ .C lo tJ  Urząd pocztowy w Bojanowie. ~-----  . , (

miasteczko, z jazdą 1600 K., d o ­
chód netto  z jazdy 660 K., zdrowa, 
p iękna lesista okolica, idealna 

s łużba zw łaszcza  dla s tarszych, którym nowa organizacya nie 
zamknie aw ansu i w drugiej klasie, 6 godzin urzędow ych  
od 9 — 1 i od  3—5, do zam iany na urząd większy, ew entualn ie  
gdzie w miejscu stacya  kolejowa. Zgłoszenia  przyjmuje Urząd 
pocztowy Majdan ko ło  Koluuszowy.

n n r r ł f t U / U  z uzdolnieniem te legraf icznem  i 
f - t l  Vł‘ lł]l U  tU n JT  k a so w tm , poszukuje  posady  lub 
zastępstwa. Zgłoszenia: „Pom ocnik" Retórma pocztowa, Kraków.

Posłaniec pocztowy rzeczywisty,
posady  natychmiast, — Ł askaw e zgłoszen ia  a o  Reformy po 
cztowej „dla po s łań c a" . _______________,________ \______________

kasę podręczną, torbę listow ą, skrzynkę. 
Poczta B a r y s z , k o ło  M onasterzysk,

Poczta

K u p ię
\ \ 7 v 7 C 7 u H ł  z druku no vy “>akłau w yk azów  ce- 

lem  uspraw iedliw ienia p rzekroczo­
nego d ozw olon ego  zapasu kasow ego, 100 sztuk za 
nadesłaniem  2 kor. 50 hal. Franczykow ski, B iecz.

itntynowana pomocnica poczt.-teUgraficzna
poszuku je  posady za iaz . — Z. Z. pos te  res tan te  Jaw orzno.

Celem zastępstwa
prow adzenia  urzędu. — Poczta  Sokoliki.



„ R E F O R M A  P O C Z T O W A -

Karyolka w dobrym stanie, cementowy postument 
pod kasę sprzeda urząd pocztowy Kuty. 
 Ogiadać m ożna w B O JA N O W IE .-------

Poczta Szimmkowczyki

Rzeczywisty posłaniec
poszukuje zaraz posady . t
P n m n c n i C  I Pocztowa i telegraficzna ru tynow ana poszukuje  
■ u v  p3Satjy zaraz. Z g łoszen ia :  Pocztmistrz S ko­
powski, Kozowa.

A f i f u a M ł U a  pocztowa w Delatynie poszukuje zamiany. Zgło- 
U J I 1 81 in i a f f l  szenia: Marya, Delatyn.

ię iiżywaną, w dobrym stanie się znajdującą, lekką, 
ólkę pocztową do przewożenia pasażerów, zamy- 
nądrzwiczki. wewnątrz 4 miejsca. Rychłe zgłoszenia: 

Poczta Ustrzyki dolne.

Rutynowana pomocnica bd P lb ?'
S. K. T rzc iana  k o ło  Bochni. ■- ~

poczta 111/ 3, z jazdą, w górskiej okolicy do zamiany. 
Z g ło s z e m a :  Urząd pocztowy, B arw inek  
ko ło  Dukli.

D  sam o is tn a  pom ocnica  pocztow a z a r a z
i ULI Z C u l I d  stale. — A dres :  L. K. K row odrza .

n f t f t ł U t i ł l f A  w K rak o w :e na filii 4., zamieni się chętnie 
z kolegą Iuh ko leżan ką  za Lwów. Za zam ianę 

dopłaci — Służba i s tosun  i przyjemne. Ł askaw e zg łoszen ia :  
„Z am iana11 poste res tan te  Kraków', filia 4 . ____________________

poczta 11 klasy, 2 stopnia, w pięknej okolicy,
widokami w kró tce  do 1. klasy i dojazdem , ze w zględów  fami­
lijnych do zamiany w okolice Z łoczow a, T a rnopo la  lub Sta­
nis ław owa, najchętniej na pocztę  w miasteczku i przy kolei. 
A dres :  „D obra  zam iana"  Rzeszów, p o s te  res tan te .

„ F I L A T E L I S T A - " ^ -
jedyny polski illustrow any m iesięcznik, p o ­
św ięcony w iadom ościom  zbierania i pozna  
wania znaczków  pocztow ych oraz historyi 

rozw oju poczt.

P ren um era ta  w A u stro -W ęgrzech  w raz z premium 2 K-

ADRES: „FILATELISTA11 LWÓW. ___

stale marki wszelkich krajów,, w szczególności 
J \ U | J l l J i r  jv.aRKi JUBILEUSZOWE AUSTRYACKIE. Każdą 
ilość przyjmę, jeśli dobrze u trzym ane. P rzesy łać  należy do f i rm y : 
Eug. A. Szczerban, handel m a rek Lwów, ul. Chorążczyzny  11.

7  M t p n i p  urz4^ P k lasy  z ja zJą  przy kolei, za urząd 
Z j d l  - -i I. ub II klasy we wschodniej Galicyi, m o ­
żliwie w mieście i bliski kolei. Zgłoszen ia  przyjmuje: Reforma 
pocztowa, pod „S p o kó j11.

deserowy, kuracyjny, tw ardy 7 kor., 
gęsto  p łynna  patoka, rary tas  miodo- 
borów (moja specyalność) 7 kor. 50 hal. 

franco. W łasne pasieki.  P roszę  o poparcie. 10° 0 daję na bursy 
pocztowe. Korzeniewicz, ek sp edy en t  pocztow y, lw anczany.

D am i m i I m  u u , a  poszukuje miejsca zaraz. W wol-
01 a nych chwilach m oże się i dom em  

zająć. „P om ocn ica11 res tante  Glinik Maryampolski k o ło  Gorlic.

' ł t ń ^ l t i f  1 pocz to w a  Doszukuje miejsca. Wymagania skro-  
I  PW łwylj mne. „P om ocn ica11 poste  restante : ..ryj.

Posłańca rzeczywistego

W yborny Miód

ma na sprzedaż wagę 
decymalną na 25 kilo­

gramów, wywieszkę blaszaną, skrzynkę  listową i to rbę  posłań- 
czą małą.     _ _ _ __

pocztowy, kawale , lat 20, 
Karol Lisowski p. W orochta

p o i y c z K i !
Pocz tm is trze ,  jako też  inni urzędnicy państw ow i i p u ­
bliczni, p ob ie ra jący  p łac ę  ro czną  co najmniej 1800 
koro n ,  m og ą  uzyskać  pożyczkę  na 6 °/o bez  ręczycieli , 

za  um orzen iem  d ługu  w 1 0 — 3 0  latach.

K om petenc i o  pożyczkę  winni podać  : sw oje  imię 
i nazw isko , zaw ód , miejsce s łu ż b o w e  i p ob o ry .  %

Koresnondencya w języku niemieckim

Maurus Gero, Budapest VII, Elisabethring 4/a.

i telefoniczny
dla użytku urzędów eraryalnych i kla­
sowych, tudzież do egzaminu przepi­
sanego dla kandydatów na ofieyantów, 
asystentów pocztmistrzów, zawierający 
wszystkie najnowsze iprzepisy telegra­
ficzne i telefoniczne, oraz opisy i atlas 
aparatów można nabyć po cenie 5 K 

(polecono) u pocztmistrza

BRO NISŁAW A F R U łlŃ S K lF G O
w Jordanowie.

W 15. ro§§ l i p  f l a n i w a .
Do WP. ck. Naczelników poczt o łaskawe podanie 
swym podwładnym, z którego źródła mają pobierać 
noworoczniki na r. 1910, by Im, jak i PT. Publice 

zaszczyt przyniosły.
Okazy będziemy wysyłali 15-go października dla 

przejrzenia każdemu.
Każdy zamawiający otrzyma w dodatku kalendarzyk 

kieszonkowy i ścienny.
Z góry dziękując za szczere poparcie i dobre chęci 
wszystkim naszym kolegom jak i WP. c. k. Naczel­

nikom staropolskim wyrazem „Bóg zapiać11 
Adres.: W ojciech Cesarzyk, c. k. podurzędnik 

pocztowy, Kraków 1.

Redaktorka i w ydawczyni: W ładysław a Krajewska. Druk W. Korneckiego i K. W ojnara w Krakowie pod zarz. A. Nowaka.


